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u c S f  Anglii w Sunderland niejaka pani J ó  
zefa L ukas ,  podniosła myśl wielkiej do ­

niosłości rozwijając ją  z całem poświęceniem go- 
d nem jej ważności.

J e s t  to osoba małego wzrostu, wątła, delikatna, 
z jujnemi o ami siwych włosów okalających in te­
ligentną twarz pełną szlachetnego wyrazu. Fizy- 
czme uważając, zda sig źe to igtota rfab ,0 . ,a _ 
da  wietrzyk uniesie z przerzucać l dzie jak  ljśó 
Uschnięty i z drzewa opadły. A  jednak  myśl co 
z JeJ ducha wybiegła wyrosła w olbrzyma, którego 
mocy nic niedorówna.

Sunderland je s t  to miasto nadmorskie, mające 
około s tu tysięcy mieszkańców i w cz'ęści starej 
uliczki wązkie, brudne z nędznym niezmiernie po- 
z°rem. p 0 tych zaułkach zamieszkałych przez 
Zboczą ludność, pani Lukas czasami b łąkając  się, 
p o ty k a ła  pijanych ludzi z odrażającą postacią, 

podstawiających w całej ochydzie moralny upa- 
człowieka. To zwróciło jej uwagę, zaczęła 

zWażać, zastanawiać się, febadać przyczyny i na­

stępstwa i w tym ciągłym wewnętrznym myśli 
swych procesie, przyszła wreszcie do przekonania, 
że brak oświaty główną jest przyczyną złego 
a trunki spirytualne trucizną, którą  ludzkość przez 
ciąg la t  długich ciągle tru jąc  się w stosunku do 
naszych praojców doszła do zupełnego upadku 
fizycznego a z nim i do moralnego.

Żeby więc podnieść oświatę a obudzić wzgardę 
do napojów spirytualnych, zaczęła w Sunderland 
przemawiać publicznie zalecając wstrzemięźliwość, 
i urokiem słowa gromadząc tysiące słuchaczy, wy­
wierała na nich wpływ prawdzie czarodziejski.

Pijaństwo zaczęło się zmniejszać, pijanych ta- 
czających się po zaułkach ulicznych coraz rzadziej 
spotykano, zacna apostołka rosła w powagę a na 
zapowiedź jej występu coraz większe gromadziły 
się tłumy.

Gdy w czarnej, skromnej sukni zobaczono ją  
wchodzącą na trybunę, sala cała przepełniona s łu ­
chaczami zawsze, zawrzała hukiem oklasków a za ­
raz potem następowała cisza,jakby sala nagle opu­
stoszała.

Zwykle wykład swój rozpoczynała głosem um iar­
kowanym, jakby  myśl zapuszczała w głąb ducha 
i z tam tąd  czerpała natchnienie. Pom ału  głos jej 
podnosił się, nabierał brzmienia coraz donioślej­
szego, policzki z natury blade czerwieniły się, oczy 
tryskały  blaskiem niezwykłego ożywienia, postać 
cała choć wątła, potężniała, zdała się podrastać,

a  gdy wzruszona do głębi z rękami podniesionemu 
w górę, poczęła zaklinać słuchaczy, by dla szczę­
ścia własnego, dla dobra dzieci i całej ludzkości, 
wreszcie dla potęgi ojczyzny i jej sławy, przestały 
pić trunki spirytualne, to wówczas zdawało się, że 
przemawiająca zaczyna się oblekać w anielską u ro­
dę dziwnego powabu, i uleci z ziemi w niebieskie 
nieba sfery. * i

Sława wymownej apostołki wprędce zaczęła roz­
brzmiewać po za murami Sunderlandu, prośby ze 
wszystkich stron fposy pały się o publiczne mowy 
w interesie wstrzemięźliwości, i te tak  powszechne 
obudziły zajęcie, że dziś w Anglii, w Szkocyi i I r -  
landyi, nie ma prawie jednego większego miasta, 
w któremby przynajmniej jeden raz nie przema­
wiała.

I  jakież z tego korzyści odniosła społeczność a n ­
gielska?

Ogromnej nieprzewidziane!
W  społeczeństwie angielskiem, powiadają gaze­

ty, od pewnego czasu dokonywa się acz powolna 
ale ciągła przemiana obyczajowa. Anglicy ze spi­
rytualiami nadzwyczaj zbratani, wynalazcy najs il­
niejszych trunków jakich wyrób możeby nikomu 
nie przyszedł do głowy, przestają pić i coraz wię­
cej bra ta ją  się ze wstrzemięźliwością. Skarb p a ń ­
stwa corocznie wykazuje znaczny ubytek w docho­
dach z akcyzy a najbogatsi nawet gorzelnicy, p iw o­
warzy i dystylatorowie,Jj zamierzają zamykać swe



fabryki i zwijać zupełnie interes. Przekonano się 
bowiem, że w ciągu la t  ośmiu niespełna konsump- 
cya spirytualii zmniejszyła się o szóstą część d a ­
wniejszej cyfry, i że na 86 milionów mieszkańców 
zjednoczonych królestw’, już pięć milionów związa­
ło się w stowarzyszenia wstrzemięźliwości i wyrze­
kło się trunków bezwarunkowo.

Zwrot ten tak  pomyślny, widoczny w klasach 
średnich, ogarnął obecnie i wyższe, tak  dalece, że 
nawet przy parlamencie salon napojów spiry tual­
nych coraz mniej ściągając ochotników wyludnia 
się, a salon z he rba tą  coraz więcej gości wabi do 
siebie. N astępstwa te tak  zbawienne, wywołała 
jedynie umiejętnie zorganizowana propaganda 
poczciwej i rozumnej myśli, podniesionej przez s ła­
bą kobietę.

P ra c a  je j  po za obrębem Sunderlandu  już  trwa 
rok ósmy, od chwili gdy czworo dzieci mogła od­
dać na naukę do insty tu tu  publicznego. Przez 
pierwsze trzy la ta  przemawiała bez żadnego wyna­
grodzenia, ale mnożące się ciągle wezwania tak  ją  
całkowicie zajmowały, że jako niezamożna musia­
ł a  żądać zapłaty.

P a n i  L ukas  jes t  tak  przejęta  wiarą w szkodli­
wość używania spirytualii, że nawet wątłość swe­
go organizmu przypisuje używaniu trunków przez 
swych przodków.

Być to bardzo może, upadek ludzkości pod 
względem fizycznym je s t  widoczny: czynników 
szkodliwie tu  działających może być wiele, ale że 
zbytnie rozpowszechnienie sp iry tua li i . należy do 
najważniejszych, to zdaje się nie ulegać wątpliwo­
ści.

— Zdrowie nie służy mi bardzo — powiada sa ­
ma pani L ukas  —  lecz nie poddaję się i nieraz 
mam tyle siły, że mogę nietylko codziennie prze­
mawiać z katedry, ale nawet dwa razy n a  dzień 
i  to po dwie godzin co i najsilniejszego znużyć mo­
że i wyczerpać.

Pokazuje  się, że potęga ducha je s t  cudowną 
i niespożytą, jakże można siły mu zaprzeczać 
a i bytu samego odmawiać, że go zmysłami ni d o ­
tknąć  się, ni badać niemożna!

J. K.

PORÓWNANIE. '

j ś  u wiosny wrót zaledw ie,
Ja ju ż  dążę ku jesien i:
Już nie ten  sam blask promieni,
Dziś oświetla nas obiedw ie.

N ie te same nam obrazy,
Przesuwają się przed okiem,
Ja na słońcu widzę skazy,
A ty chmurę zwiesz obłokiem.

Ty gdzie spojrzysz, masz przed sobą, 
Same jasne firmamenty:
Dla mnie świat ten zasłonięty,
Mgłą zw ątpienia i żałobą...

W ięc gdy obok siebie staniem, 
Zapełniajmy serc skrytości:
Ja dla ciebie pobłażaniem,
A  ty dla mnie... łzą litości!

Emilia.
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ODNALEZIONA.
P O W I E Ś Ć

Golo Kaim unda,
P R ZEK ŁA D

ZE^Za-rolin37* S z s n c i i a / w s D s i e j -

(D alszy ciąg.)

i'ac°w ał nad tern całą duszą, pośpieszał nie 
żałując trudów, lecz zanim wszystko zosta­

ło ukończone, nadszedł list donoszący o śmierci 
dziadka: Erw in  opóźnił swój wyjazd.

Tę sm utną wiadomość przysłała mu tu  ciotka, 
dla której nie żywił nigdy zbyt wielkiej sympatyi, 
chociaż mu jednak  nie dokuczyła nigdy wżyciu, jak  
wuj rodzony bra t  ojca. Będąc przytem tak  mło­
dym, bo zaledwie dziewiętnastoletnim chłopcem, 
nie miał sposobności ocenić jej charakteru, tak  jak  
rozumiał usposobienie i przywary wuja, z którym 
musiał żyć w bliższych stosunkach.

Pan i von M erzdorf napisała  do Erw ina  bardzo 
serdecznie, prawie po macierzyńsku, mniej więcej 
w tym sensie, że kółko rodzinne ścieśnia się coraz 
bardziej, należy więc zapełnić luki, które śmierć 
uczyniła. Do tak serdecznej epistoły załączyła 
kopię testamentu, który właśnie otworzono, obja­
śniając w przypisku, że przyczyną ruiny m ają tko ­
wej nieboszczyka, po którym nic się nie zostało, 
były ryzykowne spekulacye, jakie  prowadził 
w ostatnich latach przed śmiercią.

E rwin uśmiechnął się z goryczą.
Nie przypuszczał nawet, by ten stary, zacofany 

szlachcic uległ kiedykolwiek w życiu modnej cho­
robie, ja k  nazywał spekulacyę, od której według 
jego zdania, broni człowieka niebieska krew p ły ­
nąca w żyłach.

Spekulacyami w których topniała  magnacka for­
tuna  był zielony stolik, wywierający od la t  pię tna­
stu  magiczny wpływ na nieboszczyka majora, 
a  ciężkie czasy, to nic innego, tylko nieopatrzny 
rozrzutny tryb prowadzenia domu.

W ybaczył ciotce jak  najchętniej, że nie chciała 
oskarżać swego męża, a  smutna konkluzya listu 
nie zmartwiła go ani trochę.

Prezes nie zdążył nawet zmienić testamentu, 
napisanego pod wpływem rozdrażnienia, po uciecz­
ce wnuka, którego wydziedziczył bez litości.

„Uczynił to pod wpływem gniewu, pisała ciotka, 
ale przed śmiercią pogodził się z tobą zupełnie 
i my powinniśmy nadać jego uczuciom właściwe 
znaczenie. Podzielimy się z tobą tern co po d z iad ­
ku zostało, ja k  dawniej za lepszych czasów, donieś 
nam tylko kiedy przyjedziesz po niewielki spadek, 
lub gdzie ci go odesłać należy.”

Był to ze strony ciotki krok nader śmiały, lecz 
u d a ł  się i pani M ersdorf zyskała nim bardzo wie­

le. J a k  było do przewidzenia, Erwin przyjęcia 
spadku odmówił, lecz bardzo serdecznie podzięko­
wał ciotce za jej dobroć, uszanowanie rodzinnych 
związków i bezinteresowność.

Gdy jednak  pani von Mersdorf odezwała się po ­
wtórnie z nieśmiałą prośbą by zamierzoną wizytę 
poświęcił jedynej ciotce i przybył do miejsc, w k tó ­

rych będzie zupełnie ja k  u siebie, zobaczy rodzin­
ne strony i dawno niewidzianych przyjaciół, serce 
E rw ina  ogarnęła niezwalczona tęsknota.

W  czasie długiej podróży wrażenie listu osłabło 
wprawdzie trochę; rozważył w myśli, że nie spieszy 
do ukochanych osób, pomimo że serce do nich się 
wyrywa, lecz ci ludzie okazali mu życzliwość zu­
pełnie bezinteresowną, o czem wątpić nie ma p r a ­
wa i odpowiedzieć na nią jes t  jego obowiązkiem. 
Chcąc mieć od nich coś więcej niż prostą życzli­
wość, należy poczekać, a może i to kiedyś n a ­
stąpi.

Niektórzy tylko krewni pozostali dotychczas 
w jego pamięci, innych śmierć wydarła, drugich 
nie przypominał sobie wcale. Dwaj pozostali sy­
nowie ciotki byli dziećmi gdy wyjeżdżał, a mała 
Hortensya lalką się bawiła.

Je d e n  tylko dzień drogi oddzielał go już od 
miejsca urodzenia, nie spieszył się jednak, nie b y ­
ło mu pilno i postanowił rozejrzyć się po pięknem 
portowem mieście, na  które przed laty piętnastu, 
uciekając ja k  zbrodniarz, zaledwie przelotne rzu ­
cił spojrzenie

W spar ty  o okno wyjrzał na ulicę. Była  wązka, 
zacieśniona, tylko frontowa część hotelu wychodzi­
ła  na dość obszerny rynek. Pogodny, jasny  dzień 
jesienny wabił go przemocą z ciasnego mieszkania 
i pomimo, że zmierzch już zaczął zapadać, posta­
nowił przejść się po mieście. J u ż  miał ująć za 
klamkę, gdy ręka bezwładnie opadła mu ku ziemi.

Tuż obok, w sąsiednim pokoju, ktoś nucił p io ­
senkę, prostą ludową, którą  on, przed laty śpiewał 
z przyjaciółmi; melodya niesłyszana przez czas 
długi pozostała mu żywo w pamięci. S tan ą ł  jak  
w ziemię wryty i słuchał z bijącem sercem, ta m u ­
jąc  oddech w piersi. Ogarnęło go uczucia nieopi­
sanego rozczulenia, przymknął oczy, w których 
ukazały się łzy.

J a k  gdyby wywołane dotknięciem czarodziej­
skiej laski, stanęły przed nim jasne, słoneczne dni 
młodości, pełne wiary i nadziei, wysokich celów, 
śmiałych planów, od których nabrzmiewało mu 
serce i płonęła głowa.

Jak że  b}ł wówczas odważny i dzielny, jak  wie­
rzył w przyjaźń i do poświęceń czuł się zdol­
nym...

Pieśń płynęła z młodocianej piersi, głos był 
miękki, dziwnie sympatyczny dla ucha i Erwin 
szczerze żałował, że ktoś wszedł do pokoju i przer­
wał piosnkę. W rócił,  sam nie wiedząc po co, po­
łożył kapelusz i s iadł na sofie przy drzwiach.

Jeżeli spodziewał się, że śpiewaczka rozpocznie 
na nowo, nadzieja go zawiodła, gdyż słyszał tylko 
przyciszoną rozmowę, z której nie rozróżnił ani j e ­
dnego wyrazu.

P o  chwili jednak  zabrzmiał wyraźniej srebrny 
sympatyczny głos śpiewaczki.

Nie, nie, Sabino, ty nie możesz podróżować 
w nocy. To niepodobieństwo, kto ma la t  sześć­
dziesiąt potrzebuje snu i spoczynku. N je próbuj 
przekonywać, bo się rozgniewam. J a  tak chcę, 
czy rozumiesz?

Tam ta , sześćdziesięcioletnia, odpowiedziała słów 
kilka, których jednak  Erwin nie mógł dosłyszeć, 
potem znowu odezwała się śpiewaczka.

—  T ak, j a  wiem, lepiej byłoby wyjechać w no­
cy, lecz wolę żebyś wypoczęła. Idź  spać, moja 
staruszko i bądź łaskawą zostawić mnie w spo­
koju. Tymczasem, postaraj się, bym nie potrze­
bowała schodzić na herbatę  i kaź j ą  tutaj przy­
nieść.

Sympatyczny głos śpiewaczki, który obudził 
w nim tyle przyjemnych wspomnień, zainteresował
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go do najwyższego stopnia. Żałował więc bardzo, 
że młoda osoba nie ukaże się w ogólnej sali.

Cisza zaległa pokój, straciwszy nadzieję usły­
szenia śpiewu, Erwin postanowił przejść się po 
mieście. Poczekał jeszcze chwilę, a potem wyszedł. 
Z apy ta ł  numerowego o panią , która  zajmuje są­
siedni pokój, lecz i tu spotkał go zawód, gdyż przy­
była ona ze s ta rą  s ługą  zaledwie przed dwoma go­
dzinami i dotychczas nie zapisała się w książce.

M usiał więc czekać do dnia następnego.
Ruch  panujący w mieście rozerwał Erwina, n a ­

dając jego myślom zupełnie inny kierunek, b łąkał 
się po ulicach przez parę godzin, nareszcie prawie 
bezwiednie, wstąpił do teatru . Grano Don J u a ­
na, a wspaniały śpiew primadonny zaćmił wspo­
mnienie tajemniczej sąsiadki.

Późno ju ż  było, gdy wrócił z tea tru  i zasiadł do 
kolacyi, i gdy po północy szedł do swego pokoju, 
wszyscy już  spali, głęboka cisza zaległa gwarny 
hotel.

E rw in  czuł się dziwnie znużonym. W rażenia 
jakich  doznał na ojczystej ziemi, obudziły tysiące 
wspomnień i poruszyły go mocniej niż mógł się 
spodziewać. Położył się natychmiast, poczem za­
sną ł niezwłocznie twardym snem młodości i zdro­
wia.

Była  zaledwie druga  lub trzecia po północy, gdy 
silne stukanie pięścią we drzwi, zbudziło go z cięż­
kiego snu bez marzeń.

W  jadalnej sali wybuchnął ogień, służba p o tra ­
ciła głowy a w popłochu zapomniała o kranach 
gazowych, które zakręcić należało, zaraz też za ją ł  
się i korytarz pierwszego piętra, nim zdołano obu­
dzić wszystkich gości.

Powstało straszne zamieszanie. Zerwawszy się 
z łóżek, wszyscy cisnęli się ku drzwiom, z kuframi, 
torbami i torebkami, aby tylko dostać się na scho­
dy mocno już zagrożone. Krzyki, wołania, proś­
by i groźby krzyżowały się naprzemian, tworząc 
niezmierny zamęt.

Erwin obudził się prawie ostatni, lecz zm iarko­
wawszy co się dzieje, nie tracąc przytomności 
ubra ł się natychmiast. W łożył papiery i pienią­
dze w torebkę, którą  zawiesił przez ramię i nie 
myśląc o kufrze z rzeczami, usiłował wydostać się 
na zewnątrz. Tylko gospodarz i jeden z kelnerów 
przytomności nie stracili, zajęli się natychmiast 
ratowaniem gości z wyższych piętr hotelu i za rzą­
dzili wszystko ja k  najlepiej, chociaż niełatwo im 
to przyszło, zwłaszcza z osobami, którym strach 
zmysły pomieszał i raczej zginąć niż ratować się 
chcieli.

Tymczasem, straż nadjechała, puszczono w ruch 
sikawki i s tarano się o ile możności, umiejscowić 
ogień.

N a  schodach panował upał niesłychany, dym 
i ścisk tłoczących się osób u trudniał ratunek. Gdy 
goście się rozeszli, zaczęto znowu wynosić kufry 
i walizy, a  potem meble. Szczególniej w wązkich 
korytarzach, przejść było niepodobna. Zaczęto 
więc wynosić przez okna po drabinach, wszystko 
co jeszcze zostało w hotelu.

Lecz i tu ta j  nie było głowy, nikt nie kierował 
ratunkiem, wyrzucano raczej co się dało czyniąc 
nie małe szkody.

N a  ulicy otoczonej przez straż i wojsko, walało 
się mnóstwo połamanych mebli, poduszek, sukien 
i kufrów, z których poodrywały się zamki a  le­
dwie połowa zawartości ocalała.

Dnieć zaczynało, gdy straźstłum iła  ogień. Dzię­
ki nadmiernym wysileniom, nie dano mu rozsze­
rzyć się dalej. Tylko salon jadalny i kilka przy­

ległych pokoi szkodę poniosło. Lecz hotel był pe - 
łen dymu i wody, ani podobna tam  powrócić, na le­
żało szukać innego pomieszczenia.

N aza ju trz  rano, w zarządzie policyi, każdy z po­
szkodowanych musiał szukać swoich ruchomości. 
E rw in  udał się tam jeden z pierwszych. W  ogro­
mnym pokoju zastawionym przeróżnemi kuframi, 
u jrzał swoją walizkę mocno poturbowaną, związa­
ną  sznurami.

N a  wierzchu znajdowała się metalowa tabliczka 
z napisem:

„Erwin von Mersdorf, St. Louis” . Nie było za ­
tem kwestyi najmniejszej, okazawszy paszport E r ­
win wrócił natychmiast do swojej własności. J e ­
żeli nawet brakuje  trochę rzeczy, trudno się temu 
dziwić; ocaliwszy pieniądze i papiery, młody czło­
wiek nie wiele dbał o resztę. Odesłał kufer do 
hotelu, w którym znalazł schronienie, a sam po­
szedł w stronę pogorzeliska, zkąd właśnie usuwa­
no gruzy i przepędził tam parę  godzin w towarzy­
stwie kapitana, z którym spotkał się w drodze.

P o  spóźnionym obiedzie wróciwszy do mieszka­
nia, Erwin zajął się uporządkowaniem ruchomo­
ści. W kufrze panował straszny nieład, brakowa­
ło kilku książek i parę sztuk bielizny, lecz w z a ­
mian za ten ubytek, znalazł grubą książkę w pon- 
sowej oprawie z safianu, mocno uszkodzoną i po­
miętą. Widocznie rzucono ją  przez okno, gdyż 
okładka była naderwaną, kartki pobrudzone i po­
darte, kto wie nawet czy nie brakowało połowy. 
U pad ła  pewno na kufer i włożono j ą  potem, są­
dząc, że tam  jej miejsce.

Nie była to książka drukowana, lecz pisana 
śmiałym czytelnym charakterem, napróżno jednak 
młody człowiek odgadnąć się silił, czy kreśliła je  
energiczna dłoń mężczyzny, czyli też wprawne ko­
biece paluszki. Z aczą ł  przeglądać pojedyńcze 
kartki, układać we właściwym porządku, o ile to 
okazało się możliwem i nareszcie przyszedł do 
wniosku, że ma przed sobą oderwane fragmenty 
dziennika.

Napróżno szukał podpisu imienia lub nazwiska, 
któryby mógł mu dać konieczne objaśnienie, nare­
szcie postanowił książkę przeczytać, a może wów­
czas łatwiej będzie odgadnąć do kogo należyi zwró­
cić jak  najprędzej.

W  razie gdyby oddał książkę właścicielowi ho­
telu, zaniesionoby ją  do policyi, kto wie, może 
tam niejeden chciałby j ą  czytać i szperanoby bez 
miłosierdzia w ta jn ikach cudzej duszy.

Może osoba, która  pisała te kartk i ,  myśli swe 
i uczucia radaby ukryć przed całym światem, by 
nie okazać ludziom swej chwilowej niemocy, która 
zazwyczaj dyktuje bardzo sm utne słowa. Może 
byłoby lepiej rzucić dziennik, podarty już  i nie­
kompletny na pastwę ognia, k tóregouniknął wczo­
raj i uszanować tajemnicę osoby nieznanej.

Mimowolnie wzrok jego błądził po kartkach  
i prawie instynktowo nie zdając sobie sprawy z te­
go co czyni, młody człowiek czytał coraz dalej.

— Bo i cóż to szkodzi?—powtarzał w duchu .— 
Nie wiem i prawdopodobnie nigdy nie będę wie­
dział, k to to przebolał i przecierpiał, n ik t nie s t a ­
nie przedemną z uśmiechem tryumfu lub wstydem 
na czole. Przeczytam, potem zniszczę i... zapomnę.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

KRWAWY B Y A B IŁ .
OPOWIADANIE HISTORYCZNE  

z czasów Sj3rg-zc1.-CLZi.ta, XII.
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jGfdy tak  rozmawiali, otwarły się drzwi kom na­
ty i wszedł rycerz okazałej postawy, n ie­

młody już i ogorzały, z sumiastym szpakowatym 
wąsem, którego wyraz twarzy nie miał w sobie nic 
groźnego ani marsowego, przeciwnie, twarz to była 
jeszcze niepospolicie piękna, a w dużych szarych 
oczach malowała się jakaś szlachetność i pociąga­
jąca  odrazu dobrotliwość.

Rycerz zostawił w sieni szablę i skórę lamparcią 
którą był okryty i pozostał w lekkiej zbroi pancer­
nej. Wszedł posuwistym krokiem, k łaniając  się 
niezgrabnie.

Samuel i W ładysław  pozostali przy oknie, o d ­
wróciwszy się do przybysza. Siedząca przy ko­
minku starościna zwróciła na gościa ciekawe spój - 
rżenie.

—  Jes tem  Ludwik Poniatowski, towarzysz 
pancerny, przywożę zwło... chcę powiedzieć pana  
starostę Łańcuckiego, cokolwiek rannego, rzekł 
krótko.

Starościna z synem wybiegli wnet do sieni, aże­
by wskazać drogę ludziom, którzy właśnie wnosili 
wydobyte z sań nosze.

P a n  Samuel pozostał z gościem, który jakoś nie 
kwapił się do rannego.

—  Gdzieżeś to waszmość, odezwał się, przydy- 
bał rannego starostę i ja k  to się stało?

— P an  starosta, odparł rycerz, nie je s t  ran ­
ny, ale martwy, bo jescze wczoraj zrana zabił go 
Opaliński, napadłszy na dom jego b ra ta  w T a r ­
nowie.

— Czy być może! wykrzyknął Samuel.
—  Niestety, mówił Poniatowski, prawda to nie­

wątpliwa. J a k  się to stało, dokładnie sam nie 
wiem, bom przy tern obecny nie był. W racam  bo­
wiem z dalekich krajów, z wojenki, gdyż i żołdu 
już nie dostawałem i rana  w nodze dolega. S łu ­
żyłem pod znakami pana  Chodkiewicza, później 
pod hetmanem Żółkiewskim, a dostawszy abszyt, 
wracałem do domu, w Przemyskie, gdzie mieszka 
moja siostra, jeżeli żyje jeszcze. Owóż tedy wezo- 
ra po południu, wyjeżdżając z Tarnowa drogą ku 
Przemyślowi, dogoniłem te oto sanie, a ludzie p a ­
na A dam a Stadnickiego, którzy im towarzyszyli, po­
wiedzieli mi, że wiozą do Przem yśla  zwłoki pana 
S tanisława Stadnickiego, s tarosty Łańcuckiego, 
którego świeżo zgładził z tego świata pan Opaliński, 
starosta Leżajski. Przyłączyłem się więc do orsza­
ku, a że dawniej kiedyś znalem, chociaż zdaleka, 
panią starościnę, chętnie więc wziąłem na siebie 
obowiązek eskortowania zkłok i przyszłem tu, aby 
zdać sprawę ze smutnego wypadku. Ludzie, z k tó­
rymi przybyłem, opowiedzą dokładniej, jeżeli wie­
dzą co więcej.
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Pan Samuel słuchał w milczeniu. Po chwili 
westchnął.

— Niezbadane są wyroki bozkie, rzekł. Dzięku­
ję waszmcści w imieniu ciotki za uczy nek cbrześciań- 
ski i proszę, abyś raczył spocząć nieco w naszym 
domu, bo może zechce być na pogrzebie. Jestem 
Samuel Stadnicki, synowiec zabitego staro­
sty.

Poniatowski skłonił się i serdecznie uścisnął wy- 
ciągniętą ku sobie dłoń Samuela.

— Czy i pan Adam, stryj mój, także zabity? 
zapytał po chwili.

Słyszałem, że pan Adam żyw i cały, uciekł 
z domu i ukrywa się gdzieś przed Opalińskim, któ­
ry zresztą na niego bynajmniej nie czyhał, odrzekł 
rycerz pancerny.

"W spomniałeś waść, panie bracie, rzekł po 
chwili pan Samuel, żeś znał dawniej panią staro­
ścinę?

l a k  jest, odpowiedział Poniatowski, bardzo 
dawno... Widywałem niegdyś pannę Annę, gdy 
b j ła  jeszcze na dworze królowej, przyjaźniłem się 
z nieszczęśliwym Zbigniewem Osolińskim, który 
dla niej zginął, no i... uwielbiałem ją  trochę, z da­
leka, dodał z westchnieniem.

— Chodźmy, jeźli wola, do zwłok starosty, ode­
zwał się po chwili pan Samuel. Unikałem przez 
lat tyle żywego, ale teraz mogę spojrzeć na umar­
łego.

Udali się do sypialni starosty, gdzie na ubogiem 
i nizkiem łożu, pokrytem skórami łosiowemi, leża­
ło jego ciało. Twarz była zsiniała i straszliwa, 
rzadkie siwe włosy nie pokrywały łysiny, na czo­
le i policzkach głębokie zmarszczki i bruzdy wy­
żłobiły nietyle lata, niezbyt jeszcze podeszłe, co 
życie burzliwe i gwałtowne namiętności. N a szyi 
i piersiach krwawe ślady świadczyły o licznych 
ranach, zadanych szablami i spisami kozackiemi. 
P izy łożu klęczała modląc się, wdowa. Nie zaznała 
ona szczęścia w trzydziestoletniem prawie pożyciu 
z mężem, ale w owych czasach przywiązanie do 
małżonka, jakimkolwiek był, stanowiło niemal 
obowiązek. Wiele też znaczyło przyzwyczajenie, 
wspomnienie pierwszego uczucia i ta okoliczność, 
że starosta był ojcem jej syna, głową rodziny.

Mniej gwałtowne postępowanie Stadnickiego 
w ostatnich latach dawało, jak widzieliśmy, słabą 
nadzieję jego żonie, że przecie upamięta się może 
choc na starość i powróci do życia spokojnego... 
Ostatnia ta nadzieja zawiodła i oto starosta legł 
pod ciosami zabójców, zanim zdążył upamiętać 
się i poprawić...

Tak, nie było już wątpliwości: Stanisław Stadni­
cki, starosta łańcucki, zwany .Krwawym Dya- 
błem, nie żył. Tak marnie zginął najstarszy ze 
znakomitego rodu.

Młody syn siedział w kącie, spoglądając ponuro 
na zwłoki ojca. Zapewne rozmyślał z goryczą, 
jak  długo ciążyć będą na nim wspomnienia żywota 
ojcowskiego i czy kiedykolwiek potrafi zmyć pla­
my, któremi tenże okrył ród Stadnickich...

Niespodziewana ta  katastrofa powstrzymała, 
oczywiście, odjazd Stadnickich do obozu królew­
skiego. Zajęto się pogrzebem, który był cichy 
i bez udziału duchowieństwa, gdyż zmarły był kal­
winem. Oprócz rodziny, na pogrzeb zjechał tylko 
Herburt, który nawet ułożył napis grobowy dla 
zmarłego. Poniatowski wielką był pomocą rodzi­
nie zmarłego w jej kłopotach i zyskał sobie szcze­
rą przyjaźń wszystkich.

Starościna przypomniała sobie, że widywała go 
niegdyś w towarzystwie Ossolińskiego.

W kilka tygodni po pogrzebie, pan Samuel 
z Władysławem, trwając przy pierwotnym zamia­
rze, ruszyli do boku królewskiego. Starościc pra­
gnął zaskarżyć osobiście przed królem Opalińskiego 
za zamordowanie ojca, Starościna usunęła się do 
klasztoru panien Bernardynek a Ludwik Poniatow­
ski ruszył na wieś do siostry. W  rok później 
wrócił do Przemyśla, rana mu się zgoiła i nieba­
wem w starym dworze Stadnickich odbyło się jego 
wesele z owdowiałą starościną, która zgodziła się 
oddać mu rękę, ażeby choć już w latach podeszłych 
mieć obok siebie prawdziwego przyjaciela, obrońcę 
i podporę. Na weselu znajdowali się także pan 
Samuel z żoną i młody Władysła w, którzy, po zdo­
byciu Smoleńska wrócili do kraju.

Czy ów Ludwik Poniatowski był przodkiem póź­
niejszego ostatniego króla Polski Stanisława A u ­
gusta — niewiadomo; zdaje się wszelako, że wtedy 
po raz pierwszy wystąpiło w dziejach naszych to 
nazwisko.

Za zabójstwo starosty ani wdowa ani syn nie 
uzyskali żadnego zadośćuczynienia, chociaż kołatali 
długo do króla i sejmów. Opaliński zaklinał się, 
że winien tu był przypadek, że starosta zginął mi­
mo jego wiedzy i woli i usprawiedliwienie się swo­
je  podał do akt grodzkich w Przemyślu. Król 
zesłał Heronima Ossolińskiego, ale gdy Opalińscy 
podali mu obszerny memoryał o gwałtach Stadnic­
kiego, nikt zas z ziemiau nie poparł skargi jego 
rodziny, lecz owszem wszyscy świadczyli przeciwko 
Krwawemu Dyabłowi, sprawa ostatecznie upadła.

Spółcześni przyjęli obojętnie zgon tego wichrzy­
ciela, a nawtt cieszyli się może, iż z jego śmiercią 
skończyła się przecie wojna domowa. Wkrótce 
i starosta Leżajski przeniósł się do lepszego świata.

K O N I E C .

W WARSZAWIE.

(Dalszy ciąg.)

rzyrządy do gimnastyki, uznanej w osta­
tnich czasach nie tylko za hygieniczny spo­

sób rozwijania sił fizycznych młodzieży, ale nawet 
jako środek leczniczy, wystawili pp, Olszewski 
i Majewski znani właściciele zakładów gimnasty­
cznych w Warszawie.

Pierwszy dał drabinę rozsuwaną, dającą się za­
stosować do poziomu, pionu i skośnego kierunku, 
przyrzęd ulepszony pod względem zastosowania, 
drugi przedstawił przyrządy do gimnastyki hygie- 
nicznej.

Musimy z żalem opuścić już „dom szkolny”. Po­
minęliśmy w nim niejedno, ale nie z naszej winy. 
Sprawozdanie ma granice z któremi liczyć się mu­
si, a ponieważ na wystawie jest jeszcze wiele prze­
dmiotów godnych uwagi, przeto musimy w odpo­
wiedni sposób liczyć się z miejscem.

Przejdziemy do działu, który ciekawym będzie 
dla pań, jako gospodyń domu.

Co my jadamy? co pijamy? czem oddychamy? 
Oto są pytania na które odpowiedź mogłaby ode­

brać człowiekowi na całe życie apetyt. N a szczę­
ście dla ludzkości spekulacya nie objęła jeszcze 
w swe posiadanie wszystkich produktów, a chemia 
robiąca z każdym rokiem coraz szybsze postępy, 
bez miłosierdzia zdziera maski z trucicieli i oszu­
stów, którzy dla zysku rujnują zdrowie swych bli­
źnich.

Ju ż  dzisiaj we wszystkich większych miastach, 
ustanowiono ścisły nadzór i kontrolę nad sprzeda- 
wanemi na targach artykułami żywności, zaprowa­
dzono pracownie chemiczno rozbiorowe i w ogóle 
zwrócono uwagę na tę niezmiernej doniosłości kwe- 
styę.

N a wystawie hygienicznej, przedmioty mające 
związek zkwestyą hygieny pokarmów, mieszczą się 
w „pawilonie żelaznym”.

Obejrzyjmy je porządkiem.
Pp. doktorowie Leon Nencki i Nussbaum, zajęli 

się „chemią żywienia i przedstawili tablice wyka­
zujące główne składniki ciała Judzkiego, jakottż 
wykazy ile normalnie potrzebują pożywienia ludzie 
zdrowi rozmaitej płci i wieku, oraz ile go potrzeba 
dla chorych.

Do wykazów dołączona jest broszura i instruk- 
cya zawierająca szczegółowe objaśnienia.

I  onieważ jest to przedmiot specyalny, wymaga­
jący do dokładnego zrozumienia pewnych wiado­
mości z zakresu chemii, przeto me zatrzymujemy 
się nad nim dłużej, przejdziemy natomiast do od­
działu barona Stanisława Lessera, który pierwszy 
w naszym kraju zaczął traktować przemysł mle­
czarski ze stanowiska naukowego.

J a k  ważną rolę w dziale produktów spożywczych 
gra mleko o tem nie mamy potrzeby się rozwodzić; 
.jak dalece produkt ten ulega zafałszowaniom wie 
każda warszawska gosposia. Do niedawna byli­
śmy (mówimy naturalnie o Warszawie) na łasce 
pachciarzy, kolonistów i włościanek z okolic pod­
miejskich, obecnie zaś zaczęto przedmiot ten nieco 
racyonalniej traktować. Założono w blizkości 
W arszawy kilka wielkich obór i ostatecznie dziś, 
chociaż za drogie stosunkowo pieniądze, można je­
dnak dostać wyborowego mleka.

Znaczna jest pod tym względem zasługa barona 
ot. Lessera, który poświęciwszy się przedmiotowi 
specyalnie, nauczył i naucza jak  mleczarstwo trak­
towane jest zagranicą, jakie znakomite zyski przy­
nosi producentom i jaki pożytek dla zdrowia kon- 
sumentów.

W  oddziale barona Lessera widzimy: całkowite 
urządzenie mleczarni centryfugalnej szwedzkiego 
systemu de Lawala, Centryfugę duńską Burmei- 
stra i Waina w modelu i w rysunku, niemiecką W. 
Lefelotta, w konstrukcyi i rysunku, kierznie do 
masła rozmaitych systemów uznanych za najlepsze, 
wygniatacze do masła, aparaty do ana l i zy  mleka, 
statki i przyrządy używane w racyonalnem mle­
czarstwie i przy wyrobie serów. Plany urządzeń 
mleczarni. Rachunkowość mleczarska oraz zbiór 
najnowszych dzieł o mleczarstwie traktujących.

l u  praktyka uwzględnia najnowsze zdobycze 
nauki, chemia przychodzi w pomoc gospodarstwu 
a mleko i wszystkie przetwory nabiałowe, pocho­
dzące z wzorowo urządzonych mleczarni, są wy­
borne w smaku, bezwzględnie czyste i pozbawione 
tych drobniutkich, gołem okiem niewidzialnych ży­
jątek, które dostawszy się do organizmu ludzkiego, 
rujnują go, wnosząc weń pierwiastek suchot i in­
nych chorób zaraźliw-ych.

Gosposie nasze nabywając mleko na potrzeby 
domowe, powinny przedewszystkiem wiedzieć zkąd 
ono pochodzi. Lepiej zapłacić parę groszy drożej, 
a mieć pewność, że produkt jest czysty, zdrowy
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i niezafałszowany. N a  oszczędności bowiem w tym  
k ie ru n k u  zarab ia tylko lekarz i ap teka.

H erba ta , kaw a i czekolada, są to najbardziej 
Upowszechnione napoje, a  jed n ak  w wielu skle­
pach sp rzedają  herbatę, w której je s t wszystko 
prócz herbaty , kawę w której nie ma zupełnie k a ­
wy i czekoladę bez śladów kakao.

P . A lfons Bukowski przedstaw ił cztery podsta­
wy, w których przedstawione są w rurach  szkla­
nych składniki chemiczne herbaty , kawy surowej 
i prażonej, oraz kakao; 16 gatunków herbaty  (z k tó ­
rych pięć zafałszowanej). Szypułki kwiatowe h er­
baty. Okazy ,.M aty“ zwanej zieloną h erba tą  
zdrowia.

P ięć gatunków kawy, z których dwa zafałszow a­
ne. Dwa gatunki kakao. Olej kakaowy suro­
wy i oczyszczony, barwniki najczęściej używa­
ne do farbowania herbaty  i kawy. Tablicę p rzed­
staw iającą nazwy surogatów kawy.

W ogóle przedmioty wystawione przez p. Bukow­
skiego  są zebrane pracowicie i system atycznie 
a składniki chemiczne kawy, herbaty  i kakao 
umieszczone w cylindrach szklanych odsłan iają  na­
w et przed oczami profana pożywną wartość tych 
roślin.

K w estyą mięsa za ją ł się profesor Zóraw ski, wy­
staw ił w płynie konserwującym preparaty  tkanki 
mięsnej, łącznej, tłuszczowej, w łóknistej, chrzą- 

• s tek  i kości. Graficzne przedstawienie strawności 
składowych części mięsa, Tablice podziału wołu 
na różne gatunki mięsa, w edług zwyczaju p rzy ję ­
tego w Londynie, Paryżu, W arszaw ie i P e te rsb u r­
gu . (W  każdem z tych m iast są pewne różnice).

N ajciekaw sze (chociaż pod względem este ty­
cznym nie zbyt ponętne) są okazy mięsa szkodli­
wego dla zdrowia i tak  mięso z w ągram i, wągier 
pod mikroskopem, soliter człowieka pochodzący 
właśnie z w ągra, w ątroba z motylicą, płuca 
z gruźlicą (czyli z suchotam i).

Te wszystkie okazy, przedstaw iające widocznie 
nam acalne niem al okropne skutki w ynikające ze 
spożywania niezdrowego mięsa, świadczą najw y­
mowniej jak  nieodzownym jest dozór nad  zab ija­
niem bydła i sprzedażą mięsa.

W  wielkich m iastach dozór tak i istnieje i w zna­
cznym stopniu  zapobiega złemu, w prowincyonal- 
nych jed n ak  m iasteczkach mieszkańcy pod tym  
względem pozostawieni są absolutnie na łasce i nie­
łasce rzeźników.

{Dokończenie nastąpi.)
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„ZGON Z YGMUNTA AUGUSTA"
i

, . P  I  E  Ś  Ń ” .
Dwa najnowsze obrazy M atejki.

4ŁI 'liV azd a  praca M atejki, posiada wyjątkowy 
^przyw ilej elektryzow ania i pociągania m i­

łośników piękna. Podnieceni też jeszcze w raże­
niem , jak ie  wywarły na nas stare p łó tna szkoły

flam andzkiej i włoskiej, nagrom adzone na w ysta­
wie starożytności, olśnieni dziełam i R ubensa, 
R em brandta , Teniersa, Greuzea, i innych czaro­
dziei pęndzla, zaciekawieni entuzyastycznem i sp ra ­
wozdaniami pism krakowskich, spieszyliśmy z nie­
cierpliwością do salonu K ryw ulta, który po Ro- 
chgro8Scie, d a ł nam  naszego narodowego poetę 
pędzla.

T rud  został tym razem  nagrodzony, ja k  w szyst­
kie bowiem historyczne utwory M atejki, „Z gon 
Z ygm unta-A ugusta” niepospolite wywiera wraże­
nie. M niejszy znacznie od ostatnich jego obra­
zów, dosięgający zaledwie jednej trzeciej rozmiaru 
„ Jo an n y  d 'A rc “ , posiada wszystkie zalety m i­
strzowskiego uk ładu  i wykonania, bez wad per­
spektywicznych rażących w „G runw aldzie11 naprzy- 
k ład . W bogatej komnacie królewskiej, na łożu 
zdobnem  w godła monarsze, a przysłoniętem  z gó­
ry spływającem i i rozchylonemi w tej chwili fa łd a ­
mi baldachim u, dogorywa Zygm unt-A ugust. D ro ­
bne, wychudzone rysy jego, noszą obok piętna 
zbliżającej się śmierci, cień gnębiącego sm utku; 
siną pokryte bladością, zd a ją  się mówić, iż czło­
wiek to, który dużo cierpiał, że korona jego nie 
z ponęt św iata była uwita. A  um iał snać dobrym 
być panem , ukryty  bowiem przed jego wzrokiem, 
a najbliżej widza stojący dworzanin, stoi ja k  posąg 
boleści. P ostać  to najsym patyczniejsza i najsil­
niejsze z całego obrazu czyniąca wrażenie. Z d a ­
je  się, że mąż o długiej siwiejącej brodzie, p łaczą­
cy nad śm iercią pana, poruszy się lada chwilę, by 
rozegnać obraz ohydy roztaczający się przed okiem 
um ierającego.

I  zaiste, słusznie by uczynił. G rupa bowiem 
umieszczona na prost śm iertelnego królewskiego 
łoża, musi najwyższym przejmować wstrętem.

N a pierwszym jej planie stoi chciwa i pyszna 
G iżanka, a  wyprostowana wydaje snać rozkazy 
rabunku , bo oto pacholę pochylone nad  skrzynią 
w yjm uje z niej kosztowności, przyczem część ich 
nieznacznie do własnej chowa kieszeni. G iżanka 
kradnie królewskiego kochanka, on kradnie naw za­
jem  G iżankę; pisarz zaś kreślący pod nadzorem jej 
a k t  jak iś, upraw ni zapewne ten rabunek, wymożo- 
ny przemocą podpisem um ierającego.

Równocześnie, jakby  dla kon trastu , w drzwiach 
sta je  biskup w pontyfikalnych szatach ze św. wia­
tykiem w ręku, a zarówno sługa kościoła, ja k  chło­
piec dający znak dzwonkiem, iż Bóg się zbliża, 
s ta ją  ja k  wryci, wobec tego niecnego bezwstydu.

T ak ą  je s t główna treść niemego, a niemniej 
przejm ującego dram atu . M aterye, aksam ity, k le j­
noty, szczegóły i akcesorya, wykonane zostały 
z właściwem M atejce wirtuozostwem. Ogólna 
harm onia kolorytu, zlewa się w pełen powagi m a­
je s ta t, wśród którego nie rażą  nawet nadużywane 
gdzieindziej żółte i szkarła tne  barwy. Przeciwnie, 
wszystko jednoczy się tu  w całość podniosłą, oso­
by zaś poruszają się swobodnie, nie krępowane 
brakiem  miejsca, ani przestrzeni. Jeżeli wszakże 
szczegóły wykonania zachwycić mogą, to w zam ian 
d ram at psychiczny, któregośm y przyszli szukać, 
słabsze czyni wrażenie. N acisk, z jak im  pism a 
krakowskie mówiły o wyrazie zgrozy, odbitym 
w rysach kap łana, który spotyka się u łoża kona­
jącego z ohydną sceną rabunku, zupełnie okazuje 
się mylnym, biskup bowiem me mierzy okiem su ­
rowym G iżankj, nie nakazuje jej wzrokiem wymo­
wnym, aby nie ka la ła  miejsc tych obecnością swą, 
a poprostu patrzy przed siebie, w przestrzeń, czy 
w inną naw et stronę. G iżanka zaś, przysłoniwszy 
tw arz z lekka ręką, żadnego również nie zdradza 
uczucia.

S tarcie więc dwóch tych, tak  sprzecznych żywio­
łów, liiczem się nie zdradza, a  d ram at wewnętrzny 
nie wyraz tw arzy działających w nim osób, a u g ru ­
powanie ich, wypowiada głównie.

W obec tego, całość trac i na sile ekspressyi, n a j­
wymowniejszymi zaś, s ta ją  się sam konający i ów 
dw orzanin z głęboką boleścią o wezgłowie oparty. 
Szkoda iż po rtre t B arbary  nie został tak  zawieszo­
ny, aby um ierający obejm ując wejrzeniem czystą 
jej postać, tern lepiej zaznaczył różnicę, jak a  is t­
n ia ła  między nieodżałowaną m ałżonką, a niegodną 
je j następczynią.

D rugi obraz M atejk i, sięga w rzadko przez n ie ­
go upraw ianą dziedzinę fantazyi. P iękna postać 
kobiety, z aureolą nad czołem i skrzydłam i u r a ­
mion, wznosi się wśród obłoków błękitu, a na imię 
jej „P ieśń11. W znosi się? N ie, nie wznosi, bo wi­
dzimy biust jej tylko i górną część skrzydeł sza­
rych. Dlaczego tak  ciemną nadano im barwę? 
Może pomyślisz czytelniku, że to  pieśń pessymisty- 
czna, o modnym sm utno zrozpaczonym kierunku? 
A le broń Boże, to czerstwa dziewica, przepraszam , 
ta  czerstw a dziewczynka tak  musi być zdrowa na 
duchu i ciele, iż żaden chorobliwie sm ętny objaw 
nie znalazłby w niej zwolenniczki, a  tern mniej 
przedstawicielki. J e s t to  widocznie „P ieśń 11 życia 
codziennego, pieśń rzeczywistości i dlatego szare 
obra ła  sobie skrzydła, dlatego tak  masywną sp ra ­
wiła aureolę, aby jej się w długiej przez św iat wę­
drówce me w ytarła, me rozprysła czasem. J u ż  to 
co praw da, gdyby ów ciężki nimbus opadł przypad­
kiem na śliczną je j główkę, mógłby jej s iłą  swą 
potężnego nabić guza.

N ie, stanowczo wielki m alarz naszej przeszłości, 
zbyt je s t realnym, by nadzmysłowe tworzyć posta­
cie. Jeg o  eteryczne, nadziemskie kreacye, zam iast 
ducha i poezyi, zdradzają  przedewszystkiem zdro­
wą krew i silne m uskuły.

Dlaczego jednak  obraz ten nie znajduje się na 
wystawie Towarzystwa, je s t to  tajem nica, której 
odsłonić nie umiemy. Czyżby interes pryw atny 
więcej pana  M atejkę obchodził ja k  dobro T ow a­
rzystwa?

Au. K r  z.

Z E  Z G L I S Z C Z Ó N  O P E R Y  R 0 Y 1 1 C Z X E J .
PRZEZ

Sewerynę <Duchińską.

czorai P a ryż; przedstaw iał przerażający 
obraz. Cały plac przed ka ted rą  N o tre  

D am e, zapełniały karawany w liczbie dw udziestu 
dwóch. Tyle trum ien stało w kościele na  dwu - 
dziestu dwu katafalkach, otoczonych jarzącem  
św iatłem . W szystkie trum ny pokryw ał jedw abny 
czarny całun  z białym w pośrodku krzyżem; ta  ty l­
ko zachodziła różnica, że kiedy jedne nikły pod 
stosam i bukietów i koron, na innych nie było na­
wet drobnego kw iatka. W  tych ostatnich spoczy­
wały niewiadomo czyje zwłoki, niektóre spalone na 
węgiel. R ozdzierał serca widok takiego opuszcze­
nia. W zruszeni tem  krewni i przyjaciele znanych 
ofiar, pozwolili zdjąć z ich trum ien po jednym
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wieńcu a położyć je na tych, których ręka przyja­
zna ostatnim nie uczciła darem.

Ogromny kościół, całkiem był napełniony, bez 
biletu nie wpuszczano nikogo. Orkiestra zgorza- 
łej opery, wykonała Requiem Mozarta i marsz po­
grzebowy Szopena, artyści odśpiewali Miserere. 
Po nabożeństwie kapłan odczytał pasterski list 
arcybiskupa Paryzkiego, a w nim znane, a tak 
często zapominane wyrazy: „Czuwajcie i módlcie 
się, nie wiecie bowiem dnia ani godziny!11

Wynoszono trumny długim szeregiem i dwa­
dzieścia dwa karawany, zasypane wieńcami kwia­
tów, pociągnęły podwójnym rzędem ku cmentarzo­
wi Pere la Chaise, w pośród niezliczonego tłumu. 
Dwaj ministrowie Goblet i Bertkelot, przemawiali 
nad otwartemi grobami, poczem spuszczono tru ­
mny w doły już pokopane i w mgnieniu oka, wyro­
sło z ziemi dwadzieścia dwie mogiły i nad każdą 
rozpostarł krzyż ramiona.

Oprócz zbiorowego pogrzebu, wyprawionego ko­
sztem rządowym, wiele odbyło się innych w roz­
maitych dzielnicach miasta, liczba ofiar wyniosła 
bowiem około dziewięćdziesiąt, oprócz dwustu ran­
nych, których śmierć jeszcze zdziesiątkuje.

Ważniejsze dzienniki otworzyły subskrypcye, d a t­
ki sypią się ze wszystkich stron, na ręce samego 
„Figara", w chwili gdy to piszemy, nadesłano 70 
tysięcy franków. Większe sumy płyną wprost do 
dyrekcyi, dla artystów bez chleba i sierot bez 
opieki.

Czerwiec jak  wiadomo jest dla Paryżan drugim 
karnawałem, nierównie świetniejszym od stycznio­
wego. Wystawy obrazów, rzeźb, kwiatów, koni, 
psów, drobiu, narzędzi gospodarczych i t. d., ścią­
gają codziennie krocie osób. Do tych wszystkich 
przybyła jeszcze w tym roku wystawa, pokazująca 
historyczny rozwój dróg żelaznych, w ciągu ubie­
głych lat pięćdziesięciu, odkąd zaprowadzone zo­
stały.

Dodajmy do tego kongresy naukowe, a nakoniec 
wielkie wyścigi konne, z konkursowem premium 
100,000 franków. N a te uroczystości przybyło ty ­
siące osób z prowincyi, a nawet z obcych krajów, 
tak z Anglii jak  z Niemiec.

Każdemu z tych przybyszów, uśmiechała się n a ­
dzieja wytchnienia i miłej rozrywki, a iluż z nich 
spotkała tu śmierć lub żałoba!

Ileż to, w tym złowrogim dniu 25 Maja, roze­
grało się krwawych dramatów, w owym teatrze 
noszącym jakby na urągowisko, nazwę opery ko­
micznej.

Wyliczyć tych wszystkie z nich nie podo­
bna, poprzestańmy na kilku. Tu oto, trzy młode 
angielki panny Knowls, z krewną czy przyjaciółką 
przybywają z Londynu. Zwiedziły wszystko co 
było dowidzenia, mają opuścić Paryż, ale spostrze­
gają na afiszu tytuł opery „Mignon”. Zacieka­
wione arcydziełem dwóch mistrzów, Goetego i kom­
pozytora Thomas, postanawiają zatrzymać się 
dzień jeden.

Wczoraj cztery ich trumny popłynęły do Lon­
dynu.

Tu znów milionowy bankier z Wiednia Des- 
sauer, przyjeżdża z żoną do Paryża. Zagorzały 
meloman, nosi jeszcze na ramieniu wyciśniętą pie­
częć pogorzeli wiedeńskiego Ring teatru. Inter- 
pellacya w Izbie, grożąca takąż klęską operze ko­
micznej, nie przeraża go wcale, pragnie napieścić 
ucho cudną melodyą, pośpiesza z żoną na operę; 
wczoraj kolonia austryacka odprowadziła dwie ich 
trumny na dworzec kolei strasburskiej. Podobny 
orszak, powiódł na kolej północną trumny dwóch 
Berlińczyków.

N a jednym z cmentarzy protestanckich, cała 
kolonia skandynawska pogrzebała zwłoki młodej 
Norwegianki, panny Reginy Skirldrup. Utalen­
towana panienka parę lat temu przybyła do P a ry ­
ża, dla wykształcenia się w muzyce. Marzyła 
o tryumfach i wieńcach! przyszłe tryumfy uleciały 
z dymem pożaru, wieńce posypały się, lecz nieste­
ty... na trumnę!

Takich scen wyliczyć niepodobna. Ileż to ję ­
ków rozległo się o ściany trupiarni paryzkiej, 
gdzie składano spalone albo zduszone ciała! Jakaż 
to rozpacz, matek i ojców, krewnych i przyjaciół, 
kiedy jakiś pierścionek lub medalik, jakiś niedo- 
palony szczątek odzieży, niepewność ich zamienił 
w przerażającą prawdę.

Nieszczęśliwy ojciec jeden, po stracie żony i cór­
ki wpadł w obłąkanie zmysłów. Widziano go 
w kościele, gdy blady jak widmo, pożerał oczyma 
trumny nieznanych na proch spalonych ofiar, sam 
nie wiedząc do której przyczepić się myślą i ża­
lem.

Ale obok tych straszliwych obrazów, mamy tu 
inne, dziwnie pocieszające. Najwznioślejszy przy­
kład ofiary dała tu kobieta, pani Thomas, kostyu- 
mierka zgorzałego teatru. Pracownia jej była na 
najwyższem piętrze, najbardziej ze wszystkich za­
grożonym. Pod kierunkiem jej pracowało dwana­
ście młodych szwaczek. Ucieczka przez wązkie, 
drewniane schody całkiem niepodobna, ale oto 
pompiery przystawiają drabiny do okien. Pani 
Thomas nie traci głowy, czyni jak  kapitan okrętu 
gdy fale pochłaniają statek.

Chwyta w krzepkie ramiona robotnice pół um ar­
łe ze strachu, rzuca je kolejno w objęcia pompie­
rom.

Gdy wszystkie ocaliła, ostatnia zstępuje po szcze­
blach. Dzielna ta kobieta otrzyma zaszczytny 
medal, jaki Towarzystwo Ratunku rozdaje za bo­
haterskie czyny.

Wszystkie teatra zapowiedziały widowiska na 
rzecz ofiar. Stowarzyszenia dobroczynne urzą­
dzają koncerta, loterye, sprzedaże fantów i t. p.

Niektóre dzienniki wspomniały nawet o balach, 
inne powstały na to ze zgrozą: „Precz z biesiada­
mi! zawołał „National11, zgliszcza teatru jeszcze 
buchają dymem. Żałobne wozy krążą między pla­
cem opery a trupiarnią, a już z różnych stron gło­
szą nam uczty na rzecz ofiar. Jakto? kiedy jesz­
cze trupy nie wydobyte z pod gruzów, kiedy setki 
zrozpaczonych z trwogą w sercu rozgrzebują zgo­
rzeliska, szukając w nich śladu ojców, matek 
i dzieci, mówią nam, że Paryż zabiera się do 
tańca."

Zaprawdę taniec dziś nie na dobie! za kilka dni 
jednak zobaczymy dopiero, czy głos ten nie będzie 
głosem wołającego na puszczy!

WIADOMOŚCI

razy

rojekt założenia resursy dla rzemieślników 
w Warszawie, od lat już kilkunastu kilka 

podnoszony i zawsze zapadający w głuche

milczenie, znów wyciągnięty został z zapomnie­
nia.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, powiada 
„Słowo11 iż zakład podobny mógłby sferom, o któ­
rych mowa, oddawać wielkie przysługi, budząc 
w pracującej rzeszy zamiłowanie do książki, gaze­
ty i w ogóle przyzwoitej zabawy, a odciągając od 
szynkowni i bawaryjek, szerzących swój wpływ de­
moralizujący.”

Wszystko to bardzo pięknie wygląda... na pa­
pierze, ale w praktyce jest bańką mydlaną łudzą­
cą powabną barwą.

Szynki i bawarye nie szerzą demoralizacyi, jak  
jej i handle delikatesów nie mnożą, w resursach 
zaś naszych naj mniej gazety są czytane, których 
i rzemieślnik nie bardzo pożąda, poprzestając zu­
pełnie na jednym z kuryerków i to dorywczo czy­
tanym.

Do założenia projektowanej resursy, namawiają 
panów pryncypałów warsztatów gawędziarze gaze- 
ciarscy... nadaremnie. Dlaczego?

Bo ci czują, że to na nicby się nie zdało, że r e ­
sursa nie może być narzucona z góry, tylko musi 
powstać z potrzeby z dołu wypływającej. Po pracy 
ciężkiej całodniowej, rzemieślnik pragnie odpo­
czynku i wytchnienia, ale z wielką swobodą tak 
dla ust pragnących wygadania się, jak  i dla ciała 
niczera niekrępowanego. W  szynku i na bawaryi 
śmiało tego używa, w resursie będzie onieśmielony 
zajrzy do niej przez ciekawość ale raz ty lko i na 
tem się skończy. Projekt też założenia resursy 
zdaje się być jak na teraz zupełnie niepraktycz­
nym.

W jednam z domów przy ulicy Nowolipie, będą­
cego własnością bogatego izraelity, mieszka wdo­
wa obarczona trojgiem dzieci, trudniąca się pra­
niem.

Z powodu choroby, która przeciągnęła się parę 
tygodni, zaległa ona w opłacie komornego za dwa 
miesiące.

Dług wynosił zaledwie 12 rs., właściciel domu 
jednakże użył wszystkich środków prawnych dla 
wyegzekwowania tej należności, uzyskał wyrok 
i przed kilku dniami przystąpił do sprzedaży chu­
doby biednej praczki.

Licytacya doszłaby napewno do skutku, gdyby 
nie dobry uczynek innych lokatorów, którzy zna­
jąc uczciwość wdowy, zrobili pomiędzy sobą skład­
kę do wysokości 18 rubli i nietylko dług, ale i za 
następny miesiąc komorne zapłacili.

Dodajemy, iż w składce tej uczestniczyli prze­
ważnie lokatorzy żydzi, biedni robotnicy i handla­
rze, którzy oburzeni na gospodarza, swego współ­
wyznawcę, za podobny brak litości, nie szczędzili 
mu przytem rozmaitych epitetów.

Z Londynu d o n o sz ą :  Dawno już nie było takiego 
ruchu w świecie artystycznym tutejszym jak  w bie­
żącym, a nigdy od czasu śmierci swego męża nie 
okazywała się królowa tak często publicznie. K aż­
da panna, czy młoda mężatka, jeżeli pragnie zaj­
mować jakie miejsce w wyższem towarzystwie, po­
winna zw-yczajem tutejszym przed wejściem 
w „świat" być przedewszystkiem przedstawioną 
królowej.

Prezentacye te przez matki lub inne osoby ma­
jące już wstęp u dworu, odbywają się na przyję- 
ciach zwanych „Drawing Room". Taki „Drawing 
Room" miał miejsce niedawno, świetniejszy niż 
kiedykolwiek, bo było na nim 460 pań, których 
wartość sukien obliczają na 60 do 70 tysięcy fun­
tów, a cenę kwiatów, jakiemi się ozdobiły, na 5 ty­
sięcy. He przy tej sposobności weszło do kieszeni 
złotników, fabrykantów powozów, szewców, ręka-
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liczników, truduo odgadnąć, to jednak pewna, że 
kupcy londyńscy w tym jubileuszowym roku 
Zacierają ręce.

Przez jaką ciężką próbę przechodzi taka lady 
lub miss angielska, udająca się na podobną pre- 
zentacyę! Po dniach, a może tygodniach spędzo- 
Dych na wybieraniu, obstalowaniu, przymierzaniu 
r°znych przyborów toalety, po prawdopodobnie 
bezsennej nocy i naprędce spożytem śniadaniu, ła- 
*lua lub brzydka, pewnie ładna; tłusta czy chuda, 
Pewnie chuda, córa Albionu o 8-ej rano zasiada do 
balety.

klatka, ciotki, siostry, życzliwe lub zazdrosne 
P'zyjaciolki, bracia, a nawet niedyskretny jaki ku- 
zJ'Uek, który niespodziewanie się zjawił, wszyscy  
Patrzą, radzą, krytykują, robią uwagi, że jest  
z ozego tracić głowę.

Już w pół do jedenastej, powóz zajechał, czas 
8lS Wybierać, by nie być ostatnią, bo dużo będzie
osób.

_ Zatopiona w morzu tiulu, gazy, koronek, kwia­
tów, piękna Edith czy Gwendolina już siedzi w po­
wozie, przynajmniej udaje, że siedzi, obok niej 
^atka ledwo dyszy, lecz będzie miała czas wypo- 
<*46, bo pojazdów całe mile, ledwo krok za kro­
kiem jechać można.

Chwała Bogu, czas cudny, ale ulice zapełnione  
§awiedzią, która zagląda do powozu, robi swoje 
spostrzeżenia.

^ r e s z c ie  wpół do trzeciej, jest  się u drzwi pa-  
acu Buckingham, jest się w salonach.

O trzeciej, puktualna jak zwykle, wchodzi kró­
lowa.

Tłok, gorąco, depczą suknię. W  pół do czwar-  
toj! Kolej na miss, którejśmy towarzyszyli. Ma- 
Tr>a się kłania, córka się kłania, królowa przema­
wia słówko lub też skinie tylko głową, prezentacya  
kończona.

Bo powozu, do domu. Tu czeka herbata i zastęp 
Znajomycb. Znówr inspekeya toalety, zapytania, 
krJtyka. Wyprawa skończona. Odtąd należy już 

0 arystokracyi.
S t o  tysięcy z ł o d z i e i .  Były naczelnik straży pu- 
cznego bezpieczeństwa w Paryżu, pan Mace, 

^  najnowsztm dziele swojem p. t. „Un joli mon- 
e i o którem już wspominaliśmy, opisuje szczegó­
l e  świat złodziei w stolicy nad Sekwaną, a zwła- 

®Zcza złodziei sklepowych.
Wielkie magazyny mód, których jest obecnie do 
'tu, służą za miejsce schadzek większym i mniej- 

rzezimieszkom, a głównem polem ich działa- 
nia są miesięczne wystawy w tychże magazynach 
Urz!łdzane.

Według najnowszych wykazów, wciągu osta- 
nich lat pięciu codziennie wykonywano do 150 
ra Z1eżj w owych 30-tu większych magazynach, 

a oswia czenie nauczyło, że tak policyanci jak 
1 “t ozorcy, d]a pi]nowania złodziei najęci,
Ole /.( o a i c.zwaitej części złodziei i złodziejek zła­
pać. J

D la uniknięcia wszelkich pomyłek, każda osoba  
Przytrzymywaną dopiero byWa przy drugiej kra-  
^ e ż y ;  złodzieje sklepowi rzadko kiedy zadawał-  

się jedną kradzieżą przy tej samej okazyi>
Do sądu pozywani bywają teraz już tylko zło- 

zieje i złodziejki z profesyi; przypadkowe zło­
t k i  sklepowe rzadko kiedy bywają areszto­

wane.
^L iczba osób uprawiających kradzież jest tak
g że cyfra 100,000 złodziei na departament 

^ Wany jest za małą. 
e  n i e n a w i ś ć  f r a n c u z k a  N i e m c ó w ,  jest w wielu 

ach wyzyskiwana sztucznie przez niego­

dziwców w mętnej wodzie szukających połowu, to 
fakta jasno to potwierdzają. Niedawno donieśli­
śmy o awanturze jaką wyprawiono przy przedsta­
wieniu Lohengryna Wagnera, tak że dalsze jego 
występy musiano z wielkim żalem wstrzymać. Z  tej 
nędznej burdy ulicznej wyłączyliśmy całą inteli - 
gencyą a odpowiedzialność za nią zrzuciliśmy na 
motłoch uliczny, wszędzie znajdujący się i za pie­
niądz robiący wszystko co każą. Że Paryż wła­
ściwy oburzony był tym wypadkiem i nic nie miał 
wspólnego z awanturnikami, najlepiej dowodzi 
bankiet na cześć dyrektora opery pana Lamou- 
reux dany przez artystów i dziennikarzy w Pary­
żu, który powiódł się świetnie.

Sto pięćdziesiąt osób, a między niemi Massenet, 
Reyer, Delibes i t. d. wzięło udział w biesiadzie, 
na początku której wręczono panu Lamoureux 
adres dziękczynny przez tysiąc osób przeszło pod­
pisany.

Toastom na iześć sztuki, Wagnera i p. Lamou­
reux nie było końca a pan Bauer, przemówiwszy 
w imieniu prasy, ofiarował panu Lamoureux po­
sąg z bronzu, przedstawiający pożegnania Lohen- 
grina.

N o w ą  w y s p ę  odkryto znowu na Spokojnym Ocea­
nie, w pobliżu południowego wybrzeża Nowej Gwi­
nei. Nadano jej nazwę Allison.

Nowa wyspa ma długości około półtory mili, 
wznosi się na 30 do 50 metrów nad poziom morza 
i jest pokryta lasami.

Pomimo, że mapy Oceanu Spokojnego przedsta­
wiają ogromną ilość wysepek, wydających się 
w niewielkiej od siebie odległości, jednak okręta 
mogą całemi tygodniami szybować, nie napotkaw­
szy ani jednej.

Mieszkańcy większej części tych wysp, nie wi­
dzieli jeszcze dotąd nigdy twarzy białego człowie­
ka, zresztą eksploracyjne podróże w okolice N o­
wej Gwinei są bardzo rzadkie, jak tego dowiodła 
pewna ekspedycya do wysp Woodlark, podczas 
której znaleziono osadę kupców, w miejscu, gdzie 
się wcale nie spodziewano, że koloniści jacy znaj­
dować się mogą.

W a c h l a r z  k r ó l e w s k i .  W e Elorencyi, w jednym 
z salonów1 pałacu Eenzi, wystawiony jest od kilku 
dni na widok publiczny wachlarz, który ofiarowa­
ny będzie przez damy florenckie królowej Małgo-

przy w działa krolowa, rożne zabaw ki, resztki ulu­
bionej lalki i wreszcie kawałek placka weselnego, 
który ofiarowano królowej w dzień jej ślubu z księ­
ciem Albertem.

rzacie.
Wachlarz Aen z białego atlasu oprawny jest 

w drzewo hebanowe ze złotemi ozdobami, na a t ła ­
sie zaś widnieje 'wspaniałe malowidło, alegorya, 
będąca dziełem znanego malarza, Elia Yolpi. Śród 
poetycznego zachodzącem słońcem oświetlonego 
krajobrazu, znajduje się grupa kobiet, której punk­
tem środkowym jest królowa Małgorzata, w ideal­
nych nawpół greckich szatach; królowę otaczają 
urocze postacie kobiece przedstawiające miłosier­
dzie, nadzieję, wiarę, religię i zadumane życie. 
Dalej w głębi siedm innych kobiecych postaci wy­
obraża: mądrość, trzy gracye, skromność, kobietę 
zamężną i geniusza Włoch, trzymającego kwieci­
sty wieniec ponad głową królowej.

Malowidło to ma być prawdziwem arcydziełem, 
a koszta tego iście królewskiego wachlarza wyno­
szą 4,000 lirów.

Z o k a z y i  j u b i l e u s z u  K r ó l o w e j  Wi k t o r y i ,  jedno 
z muzeów prywatnych w Londynie, wystawi cały 
zbiór przedmiotów, które były własnością jubilatki 
w jej dzieciństwie.

Zbiór ten obejmuje, między innemi; bieliznę 
dziecinną, pierwsze pończochy i buciki, jakie ongi

F a n a t y z m  p a t r y o t y c z n y .  Za czasów rzeczypospo- 
litej w Anglii, pod przewodnictwem Kromwela; 
przesada do tego stopnia była w przekonaniach re­
publikanów posunięta, że z pacierza wyrzucono 
wyrażenie: przyjdź królestwo twoje, a kazano w tern 
miejscu wymawiać: przyjdź rzeczpospolita twoja.

*  *
*

N i e d y s k r e t n a  p a p u g a .  W  Dublinie rozstrzygany
będzie niezadługo ciekawy proces. Pan  H. G. 
majętny lecz niemłody już, bo przeszło 50-cioletni 
przemysłowiec, zaręczył się z młodą j urodziwą 
panną. Pewnego razu przybywszy do narzeczonej 
nie zastał lokaja w przedpokoju i zapukał sam do 
drzwi salonu. Z  wewnątrz odezwał się głos papu­
gi: „ Come in, come in\“ (proszę wejść), pan G. 
otworzył drzwi i ujrzał narzeczoną swoją w obję­
ciach jakiegoś młodzieńca. Naturalnie, że sędziwy 
adonis zerwał zaręczyny, panna wszakże zaskarży­
ła go o złamanie przyrzeczenia małżeństwa, a wi­
nowajczyni, niedyskretna papuga, w dalszym cią­
gu z najspokojniejszem sumieniem wykrzykuje cią­
gle na drążku swoim: „ Come in!“

*  *
*

Z p a r y z k i e j  c y g a n e r y i  l i t e r a c k i e j .  Powieściopisarz 
Paweł Duplessis — drukował pewnego razu po­
wieść w piśmie Patrie. Zaniósłszy 40-ty z kolei 
feljeton do drukarni, wstąpił do restauracyi gdzie 
spotkał się z przyjacielem swoim, Yernetem, który 
zdawał się czekać na niego.

— Mój drogi — zawołał skoro go tylko ujrzał 
wchodzącego — wujaszek mój czyta z wielkiem 
zajęciem twoją nową powieść; powiedz mi, czy bo­
haterka umiera w chwili gdy ją  napadają jej wro­
gowie?

— Tak jest — odparł Duplessis.
— Nie mam szczęścia! ■— zawołał Yernet wzdy­

chając głęboko i uderzając pięścią w stół.
— A  cóż ma moja bohaterka wspólnego z two- 

jemi sprawami?
— Założyłem się z wujem, że będzie żyła, bo 

mi się zdawało, że jest ci do dalszej akcyi niezbę­
dną.

— O ile się założyłeś?
— O dwieście franków.
— Tam do licha!
Duplessis spojrzał na zegarek.
— Dziewiąta — zawołał! To jeszcze mego rę­

kopisom nie złożyli.
Zawołał dorożkę, podał Vernet’owi rękę i rzekł 

uroczyście. „Uratuję życie bohaterce!”
*

sfe *

D o w c i p  P a g a n i n i e g o .  Znakomity skrzypek wsko­
czył pewnego razu we Florencyi do dorożki, a b y  
się udać do teatru. Odległość nie była duża, ale 
godzina bardzo spóźniona, a tłum słuchaczy cze­
kał już niecierpliwie na artystę, który zapowie­
dział, że słynną modlitwę z Mojżesza Rossiniego 
odegra na jednej strunie. Paganini zapytał wo­
źnicy ile mu się należy.

— Jak  dla pana — odparł człowiek, który po­
znał skrzypka — jazda kosztować będzie 10 fr.

— Jak to  10 fr.? żartujecie chyba.



—  B ynajm niej, przecież pan  ta k ą  sam ą cenę 
bierze za jedno miejsce na  swym koncercie grając 
na jednej strunie.

—  D obrze, —  rzekł P ag an in i sucho —  zapła- 
cę wam 10 franków jeżeli mnie powieziecie na  je- 
dnem kole. * **

Cenna rada. Pew na urodziwa m ieszczanka Vi- 
vis, posiadająca cały rój wielbicieli, znajdow ała 
się niedawno z czterem a z nich na pokładzie s ta ­
tku . Znudzona i zniecierpliwiona nareszcie h o ł­
dam i, nie mogąc zdecydować się na wybór, zwró­
ciła się do k ap itana  sta tku  po radę. P o  krótkim  
namyśle kap itan  poradził piękności w kłopocie, 
iżby rzuciła  się do wody i rękę swoją oddała  te ­
mu, który ją  z fal wydobędzie. P iękna panna u s łu ­
chała  rady, lecz cóż, kiedy zaledwie wskoczyła do 
wody, trzech wielbicieli rzuciło się za nią i na  po­
k ład  wniosło. Nowy kłopot, nowe zasięganie r a ­
dy u kapitana.

W yjdź pani tedy za tego —  zdecydował m a­
rynarz — który  nie pospieszył pani na pomoc, ze 
wszystkich czterech bowiem, jest on najm niej g łu ­
pim.

** *
Kiedy cz ło w ie k  j e s t  pijany? N a zapytanie to, t r a ­

ktowane w jednem  z pism am erykańskich ze s ta ­
nowiska naukowego w długim  i przepełnionym  cy ­
ta tam i artykule, odpowiedział inny dziennik, zna­
cznie krócej: ,,O d stworzenia św iata po większej 
części o szarej godzinie, a w niedziele i święta już  
daleko wcześniej41.

5|S *
*

R o zm o w a  hyg ien iczna  nar zeczo n ych  t e g o c z e s n y c h .
—  Pam iętasz m oja droga, ten wieczór w ogro­

dowej a ltan ie  podczas którego serca nasze jednem  
ożywione uczuciem...

—  Oh! pam iętam , było chłodno, zaziębiłam  się 
i dostałam  ka ta ru .

—  Oh! dziękuję za przypomnienie, bo dziś ta k ­
że jakoś chłodno, wezmę więc na  siebie ciepłe 
palto ... __________

NO W E KSIĄŻKI.
:t>Ta,d.esła.:ne cło Secłalrc^i.

W ydane nakładem  księgarni W ojciecha C ithu- 
rusa.

N ieśm ie r te ln o ść  człowieka, jako  postu lat filozo­
ficzny przyrodoznawstwa. S tudyum  W ładysław a 
M ichała Dębickiego.

Ka!alog książek  i nut W ojciecha C itburusa.

ZAWIADOMIENIA.

NAUKOWO-RĘKODZIELNICZY
pod kierownictwem

N a t a l i i  S m ó l ó k i e j ,

przy ulicy Ś -o  Krzyzkiej Nr 19.

P rzy jm uje  uczenice na  naukę pojedynczych rze­
miosł za o p ła tą  rs. 5 miesięcznie. Z a  o p ła tą  zaś 
miesięcznie rs. 15 odbywać się będą w ykłady ca­
łych grup przedmiotów do jednej specyalności n a ­
leżących, dla tych osób, k tóre z nauk i swej za p ra ­
gną wyrobić sobie stanowisko fachowe. I  tak:

D la  M odystek w ykładane będą: krój sukien, 
krój bielizny, stro je , szycie w ręku i na m aszynie 
i część towaroznaw stw a zastosowanego do tego za ­
wodu.

D la gospodyń wiejskich: Ekonom ia domowa, R a ­
chunkowość codzienna, O grodnictwo, Jedw abni- 
ctwo, W iadom ości o drobiu i pszczołach.

D la poświęcających się kupiectw u: B uchalte- 
rya i korespondencya handlow a, towaroznawstwo 
ogólne.

Ponieważ d la  rozpoczęcia kursu  potrzebny je s t 
kom plet z 6 u osób, p rzeto  panie z prowincyi, dla 
dogodności, na  naukę bądź pojedynczych p rzed ­
miotów, bądź wymienionych grup, zapisywać się 
mogą listownie, ad resu jąc  swe żądan ia  do N ata lii 
Smólskiej i nadsy ła jąc  pierwsze po rs. 5, drugie po 
rs. 15 i m arkę n a  odpowiedź, o term inie rozpo­
częcia wcześnie zaw iadam ianem i będą.

Z arząd  Z ak ład u  pośredniczy, na  żądanie, w wy­
najęciu dla uczenie odpowiedniego lokalu i sto łu  
w dom ach zacnych i przyzwoitych i rozciąga tro ­
skliwą opiekę nad  tem i, k tóre mu przez rodziców 
powierzonemi zostaną. N a  lokal i stół, pragnące 
takowych za pośrednictwem  Z ak ład u , nadesłać 
raczą pod wyżej wymienionym adresem , m iesięcz­
n ą  op łatę  rs. 25.

Czas trwania i sposób opłaty są następujące:
Nauka fa c h o w a  w  grupach , o p la ta  kwartalna  po r s . 4 5  

z góry.
M odniarstwo: krój sukien, krój bielizny, szycie 

na maszynie i w ręku, stro je  i część tow aroznaw ­
stwa, kw artałów  2 (miesięcy 6).

Gospodarstwo wiejskie: Ekonom ia domowa, ra­
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo z  praktyką 
podczas miesięcy letnich, Jedw abnictw o, Pszczół* 
nictwo i hodowla domowego inw entarza do kobie­
cego gospodarstw a należącego —  kw artałów 3 
(miesięcy 9).

Kupiectwo: B uchalterya i korespondencya han­
dlowa, towaroznawstwo ogólne i obznajmienie 
z prawem handlowem  —  kw artałów  2 (miesię* 
cy 6).

Lekcye odbyw ają się codziennie, po 2 godziny 
rano i tyleż po południu.

Nauka pojedynczych przedmiotów, opłata miesięczna 
rs. 5  z góry.

K ró j sukien miesięcy 3 
„ bielizny „ 2

S tro je  „ 3
Rękawicznictwo „ 6
In tro ligatorstw o „ 6
B uchalterya „ 6
K w iaty  sztuczne „ 6
Drzeworytnictwo „ 12
Zegarm istrzow stw o „ 12
H eliom iniatury  „ 2
R etuszerya „ 6
Koszykarstw o „ 6
R ysunki zastosow a­

ne do rzem iosł „ 6
Ekonom ia domowa „ 3
K oronkarstw o „ 3
Jedw abnictw o „ 6

Przygotow anie do B uchaltery i po rs. 4 miesięczni® 
n n K orespondencyi „ 4  „

Lekcye co drugi dzień po dwie godziny.
P o  ukończeniu kursu  i zdaniu egzaminu, uczeni' 

ce o trzym ują świadectwa uzdolnienia.

PBHYJACfELA GEfECf
num er 24 wyszedł z d ruku  i zawiera:

Pogadanki z Nauczycielem. —  W schód słońca 
(wiersz). — N iespodzianka (kom edyjka). —  Dzie- 
wczynka z orderem. —  Zam ek i ogród w Saint' 
Cloud pod Paryżem  (drzew.) — Kozy (z drzewor.) 
Z  sierocej doli. —  Z  prawdziwych wydarzeń’ 
D odatek: W icuś zwany Wisusem (z drze#-)
B rzydka F ranciszka  (wiersz) — H isto rya o ZiuB' 
i M ichasiu. — Kolonie letnie. —  Odpowiedz'- 

Z adan ia  i łamigłówki.

B SS* Do dzisiejszego N ru Tygodnika dołącza si? 
arkusz z krojam i.

,OD R E D A K C Y  I.

f f i o i i i i  m o i  i p o w u ś e i
w przyszłym kwartale wychodzić będzie pod temi samemi co dotąd warunkami, przypominam/ 
zatem Szanownym Prenumeratorom, że czas już jest ponowić prenumeratę. Warunki są w i r  

glówku pierwszej kolumny.
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